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PODANIE O KRÓLU ŁOKIETKU.

Prześliczny ten i uroczy kątek naszój ziemi, tak 
je s t znany powszechnie, że szczegółowy opis jego  
m ógłby być zbytecznym  i nudnym  zarazem . P o ­
wiem więc tylko dla tych, co tam nie byli, że O j­
ców jest-to  dolina, szerokiem pasmem na połtora 
tysiąca kroków , wijąca się pomiędzy dwoma wzgó- 
rzystem i ścianami, środkiem  której płynie P rąd n ik  
w  różnych zakrętach i wsysając setki sączących 
się zdroi, obraca rozliczne m łyny i tartaki, w sty­
dząc próżniaków swą pracowitością. N iew ielka ta 
rzeczułka, w wielu punktach dająca się p raw ie 
przeskoczyć, zaopatrzona w liczne kładki do przej­

ścia, osłonięta wikliną, w ierzbiną i innem i krzew a­
mi, w chwilach p rzyboru  wody czasami występuje 
ze swych brzegów i odwilżą całą dolinę, okryw a­
jącą  się w lecie najbujniejszą roślinnością. Ściany 
zaś wzgórzyste obrośnięte jod łam i i św ierkam i, 
poprzerzynane w pewnych ustępach olbrzym iem i 
skałam i, swym regularnym , równym  jak b y  pod 
cyrklem  porostem , rozm aitością g rupujących  się 
skał nagich z w ierzchołkam i uwieńczonem i ziele­
nią, na które tylko skrzydłem  ptaka lub m yślą 
wzlecieć można, dają owe cudne, nieopisane i nie- 
odm alowane widoki, co krok innym darzące obra­
zem chciwego w rażeń wędrownika.

Dziś oglądając to ojczyste nasze pieścidełko, 
wszędzie widać troskliw ą rękę człowieka, chęć 
upiększenia i pomoc daną przyrodzie; dawniój, 
w odwiecznej przeszłości, piękne to miejsce natu­
ralnie inny przedstawiało widok, i jak  dziś przy-
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nęcą ciekawych, tak  dawniej zapewne odstraszało , 
robiąc go ulubioną siedzibą dzikiego i d rap ieżne­
go zwierza. A jed n ak  w tem  niegdyś strasznem  
m iejscu, zarośniętem , nieprzebytym  gąszczem, za- 
walonem  łomami drzew  olbrzym ich, rażonych rę­
ką  czasu, bu rzy  lub pioruna, blizko sześć wieków 
tem u, w podziem nej jaskini ukryw ać się m usiał 
jed en  z największych naszych K rólów , W ładysław  
Ł okietek , aby w tój strasznój siedzibie zm ężniał 
duchem , podniósł się myślą i w yrósł na męża, je -  
dnem  skinieniem potężnej swej praw icy, jednem  
cięciem dzielnego ko rda  przycierającego kark  ger­
m ańskiem u plugastw u, pysznie rozpierającem u się 
w bogatej Słow ian dziedzinie.

S m utne-to  były  czasy. Polska skutkiem podziału I 
p rzez K rzyw oustego, po upływ ie niespełna dwóch 
wieków, tak  rozpadniętą została na cząstki i czą­
steczki między rozdrobniony ród  Piastów, tak  ró- 
żnorodnem i interesam i i wzajem ną niechęcią swych 
m aluczkich w ładców  rozczłonkowaną, że u tw orze­
nie z tego wszystkiego jednej całości, zdało się 
praw ie niepodobnem . P rzy  tem zniem czenie zupeł­
ne panujących Książąt, napełnienie miast niemiec­
ką  ludnością, g roźna przyjaźń K rzyżaków  z m ar­

g r a b i ą  brandeburgskim  i z księciem szczecińskim, 
na zatracenie P o lsk i zaw arta i czychająca na pier­
wszą sposobność nowych w niej łupów  i Dowych 
zdobyczy; u p a d e k  ducha narodow ego, rozszerza­
jący  się egoizm pom iędzy zamożniejszą szlachtą, 
w reszcie ogólnie w kradające się zwątpienie, pod­
sycone świeżo napadem  tatarskiej dziczy, w najm ę­
żniejszych, w najbardziej wierzących w potęgę d u ­
cha narodow ego, obudzało zw ątpienie ocalenia się 
i praw ie do rozpaczy doprow adzało.

A  jed n ak  wszystko wróciło do właściwego s ta ro ­
daw nego porządku: germ anizm  upokorzony, p rzy ­
b ra ł maskę przyjaźni i życzliwości; egoizm panów 
zam ienił się w zapał i poświęcenie; duch narodu 
zolbrzym iał, nadzieja lepszej doli zaję ła  miejsce 
zw ątpienia i rozpaczy, i podzielona Polska na cząst­
ki i cząsteczki, jakby  cudem  bożym  zroslasię  w je- 
dną całość, wysilając się na poświęcenia pod tchnie­
niem m iłości i braterstw a.

A  czy wiecie, co było narzędziem  tego cudu 
bożego, tego ocknienia się ducha z le targu  i odrę­
tw ienia? O to oparcie się Ł okietka na ludzie wiej­
skim , wzięcie go w swoją opiekę, w yrządzenie mu 
spraw iedliw ości i zasłonienie przed gw ałtem  i nad­
użyciam i. Z araz też g łos dzielnego Ł okietka u sły ­
szanym  i zrozum ianym  został: tysiące serc zadrga­
ły  nadzieją, i ofiary pop łynęły  rzeką; tysiące rąk  
szczęknęły w szablice i zastępy m ężnych wojowni­
ków  otoczyły bohatera K ró la , i kraj cały uczuł 
się w sile i potędze, które go w prow adziły na d ro ­

gę pomyślności, sław y i w ew nętrznego kw itnącego 
rozwoju.

To też pam ięć K róla Łokietka przetrw ała  wieki 
m iędzy ludem  wiejskim, szczególniej krakowskim  
i okolic Ojcowa, i trw ać będzie dopóty, dopóki nie 
znikną pieczary skał ojcowskich, a góra  H ełm owa, 
dająca widok n a g ró d  K rakusa, jego  okolice i K a r­
paty, nie zrówna się z doliną. W  pieczarach tych 
wieśniacy przew odnicy oprow adzając cię z kagań­
cami po olbrzym ich jaskiniach, wyżłobionych ręką 
n a tu ry  i tw orzących jakby podziem ny ginach ko­
m nat i salonow, w jednej z nich pokaża ci w ydrą­
żenie w ścianie, podobne do kominka, pow iadając 
że to kuchnia Łokietka; w drugiój, z przejściem  

I ciasnem, z ktorego spuszczać się trzeba w g łąb  po 
strom ej i ślizkiej drabinie, wskazując kam ień wy­
żłobiony jak b y  kołyska dziecka, pow iedzą, że to 
łoże Ł okietka, dodając, że tak  on ja k  i syn jego 
K azim ierz W ielki, byli-to K rólow ie bardzo pocz­
ciwi i bardzo sprawiedliw i, i kochali lud  wiejski 
ja k b y  swoje dzieci. Pam ięć ta  dla dobroczyńców 
swoich, wielka-to. nauka dla nas, którym  i miłość 
chrześcijańska i miłość ojczystej ziemi każe lud ko­
chać ja k  ubogiego bliźniego, a szanować ja k  brata 
gotow ego z nam i do jednych  ofiar i poświęceń.

L udzie  niewierzący w ustne podania dziejowe; 
niew ierzący w szlachetność i siłę ducha ludu  wiej­
sk iego— dziś niestety! zam kniętego w sobie, m il­
czącego, niedow ierzającego, często odpychającego 
myśl zdrow ą i zbaw czą— w tych opowiadaniach
0 K ró lu  Ł okietku  chcą widzieć proste  pow tarza­
nie objaśnień, robionych przez licznych p o d ró ­
żnych, którym  naturalnie nauka książkowa więcej 
dostarczyć może szczegółów , niż prosta  wdzię­
czność w sercach ludu zachowana. M ylne-to j e ­
dnak tw ierdzenie, zdradza tylko nieznajomość lu ­
du wiejskiego i lekceważenie jego moralnej strony, 
k tóre  w trąciw szy nas w przepaść, tak  trudnem
1 m ożolnem  robi podźwignienie. G dyby bowiem 
w iedza o K ró lu  Ł ok ie tku  przyszła  do ludu z ze­
w nątrz i niejako narzuconą m u była opowiadaniem 
ludzi nauki, a nie u tw orzyła  się przez wdzięczność 
za opiekę przekazyw aną od pokolenia do pokole­
nia, niezaw odnie żadnego nie byłoby m iędzy nim 
podania o kuchni i o łożu Ł okietka, o k tórych 
w yżej wzmiankowaliśmy. W  miejsce zaś tego m o­
głoby  się utw orzyć przekręcenie słyszanych fa­
któw , k tóre przez usta zwiedzających pow tarzane 
i powiększane, pom ieszawszy się w um yśle ludu, 
stw orzyłyby obraz pełen  fałszu i błędów , ale nie- 
nacechow any ani naiw ną wiarą, ani równie nai- 
wnemi szczegółam i. L u d  bow iem  tylko treść wy­
dobytą z siebie odziewa fantastyczną barwą, na­
rzuconą z góry  przekręca i przeistacza, ale jej na
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lotnych skrzydłach  swej fantazji nie podnosi i nie 
uw iecznia w podaniu, legendzie lu b  znanem po­
wszechnie opowiadaniu.

N arzucona treść lud  przykuw a do miejsca, nie 
pozw alając i kroku stąpić jój dalej: z zapam iętaną 
przez siebie przesyła z ust do ust, i dlatego sły­
szysz ją  w całej danćj miejscowości jak  na wiosnę 
śpiew skow ronka lub brzęk pracow nicy pszczoły. 
Z tych powodów, objaśnienia daw ane przez w ło­
ścian ze Świątnik pod K rakow em , przy zw iedza­
niu katedry  i grobów królewskich na W awelu, są 
prostem  powtarzaniem  rzeczy, obsłuchaniem  się 
w y u c z o n y c h ,  znanych tylko mieszkańcom tej wio­
ski i niewychodzących nigdy po za je j granicę. 
W  objaśnieniach tych czasem posłyszysz b łąd  hi­
storyczny lub przekręconą datę, ale nigdy na j­
m niejszego dodatku, coby był wymysłem opowia­
dającego. Podanie o kuchni i łożu Łokietka jest 
więc czystym wyrobem  fantazji ludowej, dowo­
dzącym  troskliw ego zajmowania się losem ukocha­
nego K ró la; pamięć zaś jego  dobroci, dowodem 
wdzięczności i tej czci pośmiertnej, jaką lud wszyst­
kie m iłujące siebie serca otacza.

Opuściwszy podziemne groty, w darłem  się na 
szczyt Hełm owćj góry  i ze czcią i poszanowaniem 
stanąłem  na tym  najwyższym punkcie Ojcowa, da­
jącym  obszerny widok na Kraków', Galicją i pod­
nóże Tatrów . Z tego-to punk tu  zapew ne nieraz 
Ł ok ie tek  ze smutkiem spoglądał na g ród  staroży­
tny, rozważając winy, które pozbawiwszy go se r­
ca narodu, rzuciły  wreszcie na wygnanie i tu łaczkę  
po obcych ziemiach. Może na tej górze niejedno 
z mężnej jego piersi wydobyło się w estchnienie 
żalu; może niejedna łza  spadła na ten żwirek wa­
lający się pod nogami, nam yśl, że naród który tak  
kochał którego dobru poświęcił później całe swo- 
j t  f ; ! ; , odepchnął go gniewną ręką i sprow adzo­
nem u z Czech W acławowi oddaje czesc i pow aże­
nie jem u przynależne, jako  potomkowi P iasta , ja ­
ko krew  z krw i i kość z kości synowi polskiej zie­
mi. Dzieje nie podają wiadomości, jak  długo tu ­
łaczka Ł okietka trw ała  w okolicy Ojcowa; w iado­
mo tylko, że pozbawiony władzy, lat sześć przebył 
na wygnaniu: z tych trzy  ostatnie przepędził w ob­
cych krajach, przez pierwsze więc trzy lata tu ła ł 
się p 0 ojczystej ziemi i zapewne niemały z nich 
czas, szczególniej w początkach, chował się w n ie­
dostępnej wówczas ojcowskiej dolinie i w mało 
znanych podziem nych pieczarach.

Cześć twej pamięci wielki nasz K rólu! dzielną 
twą ręką  skupiając rozdzielone cząstki, wzniosłeś 
gm ach, co wieki m iał błyszczóć w całej chwale 
swej wielkości; tchnąłeś w niego ducha, myśl Bożą,

ucząc naród, gdzie źródło jego  potęgi i co ma sza  ̂
nować pod karą  zatracenia.

W  B U R Z Y .

W koło szumi burza,
Słychać grom w oddali,
Ł ódka się zanurza 
W śród  spienionej fali.

T y  stojąc u brzegu,
R zuć ja k  błyskaw icą 
P o  tych fal szeregu,
Ja sn ą  swą źrenicą.

G dy tu  walczyć muszę,
Z w zburzonym  żyw iołem —
W iarą  natchnij duszę,
B ądź ciszy aniołem!

Jan Prusinowski.

(D alszy  ciąg).

Pary i  dnia 3 0  Sierpnia r. b.

A ngielki są w ogólności piękniejsze ja k  F ra n ­
cuzki, ale te ostatnie są daleko powabniejsze. W i­
dok nadobnej, powabnej, pełnej w dzięku kobiety, 
w tysiącznych, a coraz różnych rysuje się perspe­
ktyw ach, ładna kobieta jed n ą  ty lko stroną wciąż 
uderza widza; kobieta więc, k tó ra  niczem więcej 
ja k  swą pięknością nie je s t w stanie zająć m ężczy­
zny, może być pewną, że długo pod w ładzą jedno­
stajnego u roku  najzapaleńszego i naj wy trwalszego 
wielbiciela utrzym ać nie zdoła. T ak ie  jest p rzy ­
najmniej powszechne zdanie F rancuzów .

A ngielki są słusznego w zrostu, wyższe w ogóle 
od F rancuzek . W zrok  ich i tw arz wyraża łago­
dność i spokój; dlatego-to w łaśnie może brakuje 
im expressji, jaką  m ają W łoszki i F rancuzki. W ię ­
ksza część kobiet w tym kra ju  ma cudnie piękne 
blond włosy, chociaż wiele znalóść m ożna szaty­
nek i brunetek  z niebieskiemi oczami, w yrażające- 
mi niebiańską łagodność i błogość. S ą to Bajro- 
nowskie typy: włosy mają pospolicie gęste, d łu ­
gie, jedw abiste i starannie bardzo utrzym ane. O b­
fite biblijne sploty są jed n ą  z najpiękniejszych 
ozdób cór A lbionu, i w edług mnie, jest-to  ozdoba 
droższa nad wszelkie stroiki, sztuczne kwiaty, ko­
ronki i przeróżne ozdóbki, którem i Francuzka tak 
ujm ująco i zalotnie głów kę ubierać potrafi, zapeł-
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niając brak w arkoczy, tej najpowabniejszej korony, 
jak ić j niestety n a tu ra  powszechnie im  odmówiła. 
T w arz  i ręce A ngielki rów nież bardzo czysto, 
sch ludnie u trzym uję. K obiety  w A nglji maję po­
spolicie czoło wysokie, usta  różanęem alję  m uśnię­
te, zębki białe i regularne, nosek kształtny , szyjkę 
wysokę i mniej ponętnę ja k  F rancuzki; policzki 
ja k  i całe ciało świeże, rum iane i przejrzyste, kibić 
w yniosłę, kształty  mniej w ydatne ja k  u Francuzek. 
O blicze ich i karnacja  więcój artystę m alarza lub 
rzeźbiarza, ja k  kochanka zachwycić sę zdolne; b ra ­
kuje im bowiem tego powabu, w dzięku i tój pod­
niety, k tó rę  F rancuzi du piquant nazywaję. Jeże li 
ręczki i nóżki d ługie a wysm ukłe, stanowię, jak  
w ielu m niem a, oznakę arystokratycznego pocho­
dzenia, to wszystkie Angielki szlachciankam i się 
zrodziły  i w ychodzę zapew ne z tej podbójczej ras- 
sy  germ ańskiej, k tóra  wyspy W ielkiej B rytanji 
zdoby ła  niegdyś i opanowała.

A ngielki m aję chód powolny, więcej pow ażny 
ja k  ujm ujęey. C hodzęc po ulicach, podnoszę one 
starannie suknie z przodu, a to naw et w miejscach 
czystych, gdzie wcale nie ma b ło ta  ani wody. Ten 
zbytek ochędóstwa nieprzyzw yczajonem u nasuw a 
m im owolne przypuszczenie, jakoby  A ngielki nie 
m iały zwyczaju noszenia świetnych i bogatych su ­
kien, skoro tak gorliw ie szczędzę ich i ochraniaję. 
P ró cz  tego, suknia i spódnice wcięż w ręku  trzy ­
m ane, daję im powierzchowność przym usu wy- 
św iętecznionych wieśniaczek. F rancuzka  podczas 
najw iększej szarugi m ało kiedy podnosi suknie, 
a tak zręcznie i lekko biega, że praw ie nigdy się 
nie zszarga.

A ngielki sę więcej zimne, m ilczęce, zamyślone 
i n ie d b a łe , w prost przeciwnie ja k  płom ieniste , 
w ybuchajęce, zabieżne i szczebiotliwe F rancuzki.

„Jeże li P aryżank i odurzaję  swojem nieustan- 
nem  trajkotaniem ,— pow iedział jeden  znakom ity 
p isarz francuzki,—to z A ngielkam i pozie wac i usnęć 
koniecznie potrzeba. P raw da , że P aryżanka  wcięż 
szczebiocze: > le  jej gadatliwość niezawsze przecie 
odurza i fatyguje; przeciwnie, rozm ow a z F ra n ­
cuzkę dow cipnę i rozsędnę taki rozlewa urok, że 
godziny m inutam i zdawać się z nię mogę; i jeżeli 
gdzie czas przyjem nie się spędza, to w konw ersacji 
z F ran cu zk ę  niezaw odnie.*4

K ażdy  pisarz pochlebia zwyczajnie swym ro ­
daczkom , i to je s t rzecz naturnlna. K tó ryż  Polak  
zdolny będzie i le  mówić o P olkach p rzed  cudzo­
ziem kam i skłonnem i przysędzać sobie pierw szeń­
stw o, wspomniawszy na najdroższę w życiu osobę, 
co go w ykarm iła, wypielęgnowała, pierw szy uśmiech 
i pierw sze uczucie radości w nim wy wołała; jedynę 
osobę, co kochała bezinteresownie, kobietę, k tó ­

rej nigdy zastąpić nie podobna— chcę mówić naj­
milszą i najukochańszą matkę! J a  więc F ra n ­
cuzowi odpowiem, że niech się dobrze po angiel­
sku mówić nauczy, (co je s t dla niego tw ardym  kę­
sem do zgryzienia), niech zachowa przyzwoite 
obejście, z ktorego F rancuzk i łatw o wyłam ywać 
mu się pozwalają, niech um ie zajęć sobą, a zarę­
czam, że obcowanie z A ngielkam i nieskończenie 
mu się podoba. N iewątpliw ie, że rozmowa z A n ­
gielkę je s t mniej żywą, wesołą i krotofilną, ja k  z P a ­
ryżankę, ale za to A ngielka dokładniej słucha, 
uw aża i nic z rozm owy nie przepuści. Z A ngiel­
kam i m ężczyzna dowoli wygadać się może, pewny 
że mu rozm owy nieprzerw ę, z F rancuzkę najkonie- 
czniejszój uwagi zrobić nie będz:e m iał czasu. J e ­
żeli k tó ra  A ngielka uśpiła F rancuza , to zapewne 
nie jej w tern wina. A ngielka je s t instrum entem , 
na k tórym  umieć grać należy, aby m iły dźwięk 
wydobyć; F ran cu zk a  g ra  z nakręcenia, ja k  sławny 
organ  A lexandra. F ran cu zk a  despotycznie się ob­
chodzi i zarządza tow arzystw em , k tóre  jej słucha, 
A ngielka poddaje się w rażeniu, jak ie  od niego od­
biera.

K ształtnych  i pełnych wdzięku kobiet dużo liczy 
F rancja; piękna kom pletnie F rancuzka  je s t kwiat 
paproci w nocy świętojańskiej. W  A nglji przeci­
wnie, piękne kobiety sę rzeczą pospolitą, udatne, 
w dzięczne i zalotne osobliwością. A ngielka podo­
bna jest do kw iatu bez woni; pom iędzy kobietam i 
w yobraża ona to, co dalija w królestwie kwiatów. 
T ak ie  porów nanie je s t może cokolwiek przesadzo- 
nem, ale gdyby dalija m ogła mieć zapach tylko 
miesięcznej róży, zajęłaby doskonały obraz A ngiel­
ki w tern porów naniu.

K obiety  w A nglji gę bardzo czułe, skłonne do 
istotnego przyw iązania i pośw ięceń. L iczne m ał­
żeństw a zaw ierane w G retna G reen z kobietam i, 
k tóre  się w ykraść i uprow adzić pozwoliły, sę tego 
najlepszym  dowodem. B ardzo  często drogo p rzy ­
płacają  one tę łatwowierność. W  ostatnich cza­
sach w A nglji pow iększająca się liczba tych n ie­
szczęśliwych, rzuciła popłoch ogólny tak, że m nó­
stwo tow arzystw  zaw iązało się w celu zapew nienia 
im pom ocy i p rzy tu łku . S to  tysięcy kobiet podp i­
sało  adres do K rolow ej, b łagając  jej o w prow a­
dzenie w praw odaw stw o krajow e srogich  kar na 
przestępców . A  chociaż kobieta, wzór żon i m a­
tek, rządzi tym  krajem , atoli prośba powyższa zo­
sta ła  bez skutku...

A ngielki w ogólności sę  więcój czułe, ja k  za lo ­
tne i wprost przeciw ne więcej kochającym  głow ę 
niż sercem  Francuzkom . T e ostatnie trzym ają 
w niewoli swych wielbicieli, A ngielki zaś mnożę



niewdzięczników swą zbytnią czułością i przyw ią­
zaniem .

K obiety zamożne w Anglji: żony lordow , boga­
tych  kupców i ziemian (ferm ers), kochająsię w klej- 
notach i św iecidłach. Na widowiskach, teatrach, 
a  naw et spacerach publicznych widać tylko dja- 
m enty, szm aragdy, perły  i rubiny.

K obiety  do średniej klassy społeczeństw a na e 
żące, takie co Francuzi Bourgeoises nazywają, u b|e 
gają się za toaletą w ięcej jak Francuzki same. M e  
instynkt zalotności wezakże podżega je  do tego  
zbytku, ale ustalone mriiemanie: que Vhabii fa it le 
moine et porte avec Ini sa consideration, co na jedno  
w ychodzi, że jak cię widzą, tak cię piszą. A by zna-
leść tu naZachodzie poszanowanie u ogółu , p otrze­
ba być mniej więcej modnie, czysto i porządnie

UbJeżeh  kilku rywali w  A nglji ubiega się o rękę 
jednej panny, rzadko jeden drugiem u stawi roz- 
paczny opór i wyzwie na pojedynek szczęśliw szego  
od siebie śm iertelnika. Ten co najwięcej zakocha­
ny, proponuje powszechnie m ałżeński związek; je ­
że li odmowną odpow iedź dostanie, z rezygnacją  
poniesie arbuza. N iezawsze atoli spór rywal, w ten 
sposób się rozstrzyga, czasami A nghk  zazdrosm ej- 
s z y je s t  od W łocha, a A ngielk a  zacieklejsza od  
Andaluzjanki; podobne w szakże charaktery do  
rzadkich wyjątków należą. Ilość zabójstw z pow o­
du miłosnój zazdrości, w całej A nglji, mającej dwa­
dzieścia dziew ięć miljonów ludności, m niejszą jest 
iak w P aryżu , gdzie po zniesieniu starych rogatek  
i wcieleniu przedm ieść, tylko m .ljon osm set ty się ­

cy  lu dzi liczym y.
E d u k acja  panien  w L o n d y n ie  je s t  roz leg le jsza

i staranniój prow adzona jak  w P aryżu . D ziew ecz­
ki rodziców zamożnych mówią praw ie wszystkie 
nrzynajm niej dwoma językam i, a niektóre naw et 
ucza się po grecku, i po łacinie i wybornie tłóm a- 
czą na an-ielskie z tych dwóch starożytnych języ ­
ków  W ychodząc z pensji, większa część pan.en 
tram ie się do czytania książek użytecznych i nau- 
czaiacych, nie zaś romansów i anegdot. P ary żan - 
k a tę d z ie  dowcipną, chociaż żadnćj albo bardzo 
m ało nauk słuchała; dowcip, rzutkość um ysłu, tak 
ja k  Wdzięk, łatwość w obejściu, dobre ułożenie 
i wesołość są darem  natury u Francuzek; A ngiel­
ka  do dowcipu i bystrości um ysłu dochodzi mozol-

(d. c. n.)n ą  pracą.   '

*  *  
*

„T yle szczęścia co człek prześni!* pow iedział 
jed en  z naszych poetow* i nic nad to praw dziw sze­

go. N iedawno bowiem zacny nasz A rcybiskup  
wspólnie z wiernym  ludem  chwalił Pana nad pa- 
ny, dziś my modlimy się o pow rót zdrow ia szano­
wnego A rcypasterza. K iedy  wszystkie Śwdątynie 
W arszaw y a nawet i Synagogi Izraelitów  brzm iały 
jed n ą  na jego intencję modlitwą, stan chorego wi­
docznie się polepszył; dlatego mamy nadzieję, że 
choć upadam y pod krzyżem  boleści, now y ten k ie­
lich goryczy odwrócony od nas zostanie.

D ru g ą  sm utną wiadomością je s t wydane posta­
nowienie rozszerzenia fortyfikacji Krakowa, a tem - 
sainem nowa ru ina drogich dla serc naszych pa­
m iątek. Losow i tem u ma uledz kościół Świętego 
Idziego z X I I  wieku, kościół Świętego A ndrzeja 
z klasztorem  rom ańskiój s tru k tu ry , kościół Świę­
tego P io tra  i t. d., słowem najpiękniejsza część 
miasta. Posłow ie polscy w W iedniu  mają przeciw 
tem u zaprotestować, ale... Boże kochany! protest 
rzecz to nadzwyczaj w iotka i leciuchna: zaszumi, 
podraźni, czasem wywoła gniew lub wściekłość na­
wet; ale z ostatnim  jego dźwiękiem wszystko ci­
chnie i wraca... ponura rzeczywistość. Znając rę ­
kę, k tóra  tak  rozporządza starą  naszą stolicą, nie 
dziwimy się wcale doniesieniu, że dnia 12 W rze­
śnia, rocznica oswobodzenia W iednia, w ocalonej 
tej stolicy orężem naszym, przeszła niezm iernie 
cicho i niepostrzeżenie. W  wigilją bowiem tego 
dnia nie wiedziano jeszcze, czy nabożeństwo bę­
dzie miało miejsce i gdzie się odbędzie, aż naresz­
cie po długich staran iach  i dopytyw aniach dowie­
dziano się, że w kościele K ohlenbergskim , o go­
dzinie 3 M sza zostanie odpraw ioną. W  oznaczo­
nym  czasie zgrom adzili się Posłow ie polscy, cze­
scy, inni słowiańscy i m ałe pryw atne grono naszych 
rodaków , a ksiądz R uczka odpraw ił M szę, do któ- 
rój służył jeden  z posłów polskich, na pam iątkę, 
że w dzień oswobodzenia W iednia  posługę tę pe ł­
n ił sam K ró l Ja n  I I I .  U żyty  kielich przy  nabo­
żeństwie ofiarowany był niegdyś przez K ardynała  
Viale P re la , na którym  jes t napis przypom inający 
bohaterski ten czyn K róla Polskiego. O prócz kil­
kunastu  osób z ciekawości zw iedzających K ohlen­
berg, z mieszkańców W iednia  ani jeden  nie b y ł 
przytom ny tem u nabożeństw u. W idać, że wdzię­
czność nie mieści się w w yrachow aniach spekula­
cji germ ańskiej, i jako  nieprocentowa, a nawet za­
w adzająca coś o kapitał, z domowych naw et cnót 
wymazaną została.

M y Słowianie, prostóm  naszóm sercem  inaczej 
oceniamy podobne pamiętki, i dlatego-to, na uro­
czystość narodową, odbytą na górze H ostyń przy  
P rzerow ie na M orawach, na pam iątkę pobicia T a ­
tarów, przybyło mnóstwo ludzi zM oraw y, z Czech 
a nawet z Krakowa. P o  M szy świętój, k tórą ka-
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p łan  na w ierzchołku H ostynia odpraw ił, niektórzy 
ze zgrom adzonych mieli stosowne mowy, a potóm 
zabrzm iały  pieśni narodow e słow iańskie i okrzyki: 
„S ław a narodowi czesko-słowiariskiemu!“

T ak  samo w Nowym Sadzie obchodzili n ieda­
wno Serbow ie pam iątkę Saw y T ekelego, sławnego 
p isarza narodowego. P rz y  uczcie w noszono toast 
na  cześć wszystkich Słowian.

W przejściu  do wiadomości miejscowych, po­
dzielę się z W am i jeszcze jedną nowinką; otóż 
w Berlinie wychodzą teraz w izerunki K rólów  P o l- 
kich, i ju ż  publikow ane zostały portrety  Ja n a  K a ­
zim ierza i Ja n a  Sobieskiego. Nie praw da, że się 
wszystko dziwnie plecie na tym naszym  biednym  
świecie, bo naw et j N iem cy gotowi nas nareszcie 
uznać za ludzi.

Z lożnych stron naszej ziem i coraz radośniejsze 
odbieram y wieści, tyczące się ludu wiejskiego. R o- 
zum  jego  widocznie się rozjaśnia, namiętności ła ­
godnieją, a dobre pojmowanie położenia własnego 
rozprasza dotychczasowe ciemności. W szystko  to 
owoc pracy i usiłowań naszych ziemian; cierpliwo­
ści więc i działania dalój w raz obranym  kierunku, 
a znowu się serca nasze złączą, żeby ju ż  się nigdy 
nie rozdzielić.

G azety nasze przew idując tę wielką chwilę, ra -  
czyły się nareszcie przebudzić z letargicznego swe­
go uśpienia w kwestji tej najważniejszej i najpil­
niejszej, i porzuciw szy p rzecie sw ary o przyszłe 
pizeznaczenie mostu łyżw ow ego, gdy stały  posta­
wiony zostanie; a na szczęście Czytelników, nie do­
tykając ostatniej kom ety, mającej do nas pow rócić 
za tysiąc pięćset lat, częściej teraz  zamieszczają 
korrespondencje i a rty k u ły  przedm iotu  tego doty­
czące. A le to nie dosyć: rzeczy podobnych od nie­
chcenia się nie traktuje. W ażne są zajścia w A m e­
ryce, ciekawy apetyt F ran c ji z A nglją na M adaga­
skar, szamotania się niem ieckie także dosyć zajm u­
jące ,— ale najważniejszą rzeczą, najciekawszą in a j- 
więcej zajm ującą jest kwestja oczynszo wania. W  niej 
pisać i pisać, zbierać wiadomości i doniesienia, 
gdzie i ja k  przem iany tej dokonano, na jak ich  za­
sadach, jakiem i środkam i, jak ie  nastręczały się 
przeszkody i ja k  je  usuw ano— eto x’zecz głów na 
i najpierwsza przed najpierwszem i. Jed n a  z kraju  
podobnej osnowy korrespondencja, więcej p rzy ­
niesie pożytku i i nauki, jak  sto zagranicznych ob­
ciętych, obkrojonych i traktujących rzeczy na p o ­
dobieństwie, przypuszczeniu i dom ysłach oparte. 
U p a rte  G azet naszych milczenie w tój m aterji, 
a naw et jak b y  je j lekceważenie, a zajmowanie się 
ciekawostkami i podnoszeniem  drobnostek do wiel­
kości, robi je  podobnem i do owego znanego z baj­
ki filozofa, co liczył gw iazdy, a na ziemi brodził

po kolana w błocie. Z wyżyn tych czas ju ż  wielki 
pismom naszym  zejść na b iedną naszą ziemię, po­
rzucić m rzonki i p retensje niewłaściwe.

S Z A R A D A .

D ruga  dobrze znana rzeka,
Chociaż od nas dość daleka; 
Pierwsza nazwą je s t litery,
Pierwsze trzecie ogrzewają;
Wszystkie tylko są papiery,

I  często je  odcinaja.
A . T.

(Znaczenie przeszłej Szarady :— KORDOMil).

D nie coraz chłodniejsze w yw ołują potrzebę cie­
plejszego okrycia; w tym też celu zwiedziliśmy k il­
ka m agazynów dla przejrzenia i zdania spraw y, j a ­
kie są najgustowniej sze, najwięcój upowszechnione, 
a obok tego p rzystępne w cenie.

P aleto ty  używ ane przeszłej jesieni i w tym  roku  
jeszcze będą m iały ogolne pow odzenie dla panien; 
robią się wcinane, z wykładanem i kołnierzam i i ok ła­
dane czarnym  wełnianym barankiem , doskonale n a ­
śladującym  prawdziwy. I j pana D ziechcińskiego 
znaleść można gotowe takie paletoty z syberyny 
lub korciku, bardzo zgrabnie odrob ione . O krycia  
syberynow e po większej części są g ładkie, z sze- 
rokiem i rękaw am i i kołnierzykiem . C ena ich z k ra ­
jow ej syberyny wynosi od 140 do 200 złp.; z za­
granicznej, której łokieć wypada po złp. 40 i 45, 
kosztują od złp. 250 do 300. D eseń tych syberyn  
byw a w drobny groszek, baraneczek i p rążki sko­
śne, a w yrób odznacza się czystością i miękkością 
wełny. P rócz burnusów  i paletotów używ anych 
jako okrycia na ulicę, znajduje się także u pana 
D ziechcińskiego znaczny w ybór kaftaników  sybe- 
rynow ych i kortow ych do pokoju, w różnym  kształ­
cie i guście. Nowością k ro ju  szczególniej odzna­
czają się kaftaniki fałdow ane z ty łu  i p rzybrane
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guziczkam i stalowemi. N iektóre wyszyte s ą  p le­
cionkam i czarnemi, i zupełnie przypominają, kafta- 
n iki używ ane przez nasze w ieśniaczki. Są tóż inne 
jeszcze szamerowane pletniami lub okładane wko­
ło barankiem . A strachaniję na łokcie sprzedaje 
pan Dziechciński po zip. 14 i 13; szerokość jej bliz- 
ko 5 ćwierci. W idzieliśm y w tym że magazynie 
kapelusze kastorowe, tak zw an& polki, które tern się 
różnią od węgierskich, że są owalne i dlatego lepiej 
całą głowę okrywają. K szta łt ich bardzo jest zg ra­
bny, a naw et w zimie będą m ogły być noszone 
przez m łode panienki, dodając do nich szarfy do 
wiązania pod brodę, które zarazem i uszy chronić 
będą od zimna; przybrane bywają piórami strusie- 
mi i kokardą. W  kilku m agazynach oglądaliśmy 
chustki i szale ciepłe, mające dziś tak wielkie po­
wodzenie. Podobała  nam  się szczególniej jedna, 
z sukienka czarnego, obłożona po brzegach siwym 
barankiem  wełnianym  i w yszyta szlakiem zjedw a- 
bnej wązkiój plecionki; chustka ta  kosztowała złp. 
250. Inne chustki z tkanin w ełnianych, z w rabia- 
nem i szlakami wypukłemi, dostać można od złp. 
100 do IGO. Są i tańsze jeszcze, bo od 70 do 100 
złp. D o żałobnego ubrania uw ażam y za najw ła­
ściwsze chustki i szale tarlatanow e. IX panien 
K uhnke przygotow ano na wieś kilka sukien na ob­
chód weselny: m iędzy niemi odznaczało się dla 
m ężatki następujące ubranie: spódnica popielata 
z mory francuzkiej, naszyta u  dołu  kw adratam i 
z czarnego aksam itu i koroneczką. D o tego prze­
znaczony by ł kontusik  czarny jedw abny, zrobiony 
do figury, z rękawam i kontuszowemi, szam erowa­
ny  pletniam i i zapinany z przodu  na guziki. D ru ­
gie rękaw y sk ładały  się z buf illuzjowych i ko ron­
ki. S tan ika  do spódnicy morowej nie było i kon­
tusik w kładał się na zwyczajny gorset. Czepeczek 
w rodzaju  chłopki zb iałem i kwiatami, m iał uzu p e ł­
nić ubranie. D la  panienki zrobiona była suknia 
z białego i czarnego tarlatanu. Spódnica naszyte 
m iała falbanki białe i czarne, a rękaw y takież bu­
fy naprzem iany. S tanik biały tarlatanow y, m ar­
szczony pod szyję, p rzybrany  był pliskam i dwoi- 
stemi. D o tego stro ju  należała girlanda z czarnych 
i b iałych kwiatów, zrobiona endiademe, to jest: nad 
czołem  wysoko wzniesiona, po bokach zaś wązko. 
D o g irland  takich, ja k  również do czółek polskich, 
czesanie g łow y powinno być tak zastosowane, aby 
ubran ie foremną całość stanowiło. W arkocze zda­
ją  się nam  być najodpowiedniejsze. Poniew aż wy­
roby  z law y zastępują dziś wszystkie ozdoby zło­
te, donosim y naszym Czytelniczkom, że m agazyn 
pana Thonesa zaopatrzony został w krzyżyki, b ran ­
soletki, broszki, kolczyki i łańcuszki do zegarków  
najwięcój używanych. W idzieliśmy tam także b a r ­

dzo wiele wyrobów z lawy, mieszanych z alłumi- 
minium i srebrem  oxydowanem, odznaczających 
się niepospolitym gustem. P o d  względem trw ało­
ści i lekkości zalecają się szczególniej łańcuszki 
z krzyżam i z rogu  bawolego; cena ich od 34 do 
47 złp. B ransoletki złożone z takichże ogniw, z a ­
kończone są haczykiem i kłódeczką.

Nowości Zagraniczne.
L e  conseiller des dames et des demoiselles.— W  P a­

ryżu widziemy ruch nieustanny osób wyjeżdżają­
cych i przybyw ających; powiedzm y więc słówko 
o ub ian iu  podróżnem , które się ciągle przedstawia 
nasz\ m oczom w formie rozm aitej, ale w barwie 
prawie zawsze popielatej, jako  na kurz najp rak ty ­
czniejszej. Suknia taka z lekkiej wełnianej tkani­
ny, ze szlakiem wyszytym  nad  obrębem  sznurecz­
kiem czarnym  a la grecque, z paltotem  równie tak 
wyszytym, albo z burnusem  arabskim  z m aterjału 
tego samego co suknia , stanowi najwłaściwsze 
ubranie podróżne. K apelusz okrąg ły  cloche- Victo­
ria, z popielatój słomy, ubrany czarnym  aksam i­
tem  i piórem strusiem , zwykle służy na drogę. D o 
strojnego ubrania widzieliśmy suknię z jedw abnej 
czarnej grenadiny. Spódnica m iała u dołu trzy  
falbanki, objęte m aterją, i każdy b ry t w zdłuż na­
szyty plisą jedw abną. Stanik objęty m aterją, za­
kończał się z przodu dwoma bawetami. R ękaw y 
zszywane przez łokieć od ramienia do ręk i, iniały 
w tern miejscu fałdowaną, wazką na dwa palce fal­
bankę. B rzeg rękawów obszyty był również fal­
banką.

Journal des jeunes personnes.— D la m łodych osób 
wszystkie suknie lekkie, jak: muszlinowe, bareżo- 
we i grenadinowe, obszywają się u dołu falbanka­
mi albo jednym  dużym  wolantem  z wypuszczoną 
główką. Suknia czarna jedw abna, k tó ra  stanowi 
uzupełnienie garderoby  panieńskiój powinna być 
gładka, i dla m ężatek tylko służą ruszę, falbanki 
albo plisy kolorowe, pokryte czarną wstawką g i­
piurową.

o  l u s t r a c h .

Jed n ą  z koniecznych ozdób każdego m ieszka­
nia jest lustro. Jakkolw iek m ała je s t u nas ilość 
fabryk wyrabiających lustra, te jed n ak  do wyso­
kiego stopnia doskonałości posunęły w yroby swoje.

W  tych dniach zwiedziliśmy S k ład  L u ste r pana 
S ilberberga (przy ulicy Rym arskiej Nr. 471 a wprost 
B anku), gdzie zupełny dobór tychże znaleść mo­
żna, zacząwszy od m ałych luster za kilka zło tych,
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aż do wielkich i kosztownych za 6,000 zip. Ceny 
te są w stosunku tak do wielkości szkła, jako tóż 
bogactwa i ozdobności ram.

Z licznych wyrobów pana Silberberga, zwróciło 
naszą uwagę wielkie lustro (76 cali długości, 36 
szerokości), czworoboczne, którego górny bok ma 
kształt łuku, w ramach złotych z rzeźbami. Cena 
jego wTynosi złp. 833 gr. 10. Niemniej jest gusto­
wne lustro w formie owalnój, mogące być zawieszo­
nym nad kanapą, w ślicznych rzeźbionych ramach 
złoconych, przedstawiających liście i grona winne, 
za złp. 250. Takież w ramach złotych, z ozdobami 
rzeźbionemi skromniejszemi, lecz również gusto- 
wnemi, kosztuje złp. 230. Mniejsze zaś lustra, 
w prostych złoconych ramach, dość znacznej wiel­
kości (33 cale długości, 20 szerokości), kosztują do 
złp. 100; w ramach zaś mahoniowych albo palisan­
drowych, do złp. 90.

Lustra stojące większe (50 cali dług., 24 szer.), 
w oprawach mahonionych, kosztują złp. 266 gr. 10.

W idzieliśm y przytem ładne konsole pod lustra, 
z piatami marmurowemi, całe w ozdobach złotych  
rzeźbionych, kosztujące od złp. 300 do 350.

Zwiedziliśmy także Skład Luster pana Glassa 
(ulica Żabia), gdzie zauważyliśmy zwyczajne lustra 
małego formatu po 6 złp., a w miarę zwiększania 
się ich i ozdoby ram, dochodząc do ceny rsr. 10.

Jeżeli polewa drugiej strony lustra zostanie star­
tą, można ją na nowo powtórzyć; za cal kwadrato­
w y takiój polewy płaci się pospolicie od 2 gr. do 
l»/s gr.; a jak pan Silberberg od luster swojej fa­
bryki bierze tylko po gr. 1.

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia czarna jed w ab n a  z nadpow ietrznym  w o­

lan tem . O błożenie zielone w ycięte je s t  w zęby i g a rn iro - 
w ane z obudw óch stro n  fałdow aną fa lbaneczką z du b e lto ­
wo złożonćj m aterji. S ta n ik  g ład k i, zap ię ty  n a  szm ukler- 
sk ie  guziki i ozdobiony p lisam i zielonem i. R ękaw y fa łd o ­
wane p rzy  ram ieniu , p rzybrane  są  zielonem i k lapkam i 
z fa lbaneczką fałdow aną i p lisą  zieloną. K apelusz b iały  
krepow y, u b ran y  różam i, czarną k o ro n k ą  i w stążk ą  z ie lo­
ną . K o łn ierzyk  i rękaw ki m uszlinow e.— F ig . 2. Suknia  
popelinow a, n aszy ta  pasam i jedw abnem i i w staw ką g ip iu ­
row ą. S tan ik  g ładk i popelinow y, z gorsecik iem  szw ajca r­
sk im  jedw abnym . K ękaw y w pół o tw arte  z m ankietam i 
i  kokardam i przy  ram ieniu. K o łn ierzyk  webowy. R ęk aw ­
k i pólbat.ystow e z webowemi m ankietam i. Suknia czarna 
kam lo tow a, n aszy ta  pasam i fularow em i tegoż ko lo ru , wy­
g ląd a łab y  ba rd zo  ładn ie . P rz y b ran ie  tak ie  m ożnoby ta k ­
że  dać  ty lk o  n a  przednim  brycie i p lisę  n aoko ło  su kn i.—  
F ig . 4. U b ran ie  dziecka Suknia  różow a jed w ab n a  z d ro- 
bnem i fa lbaneczkam i. S tan ik  w ycięty, garn irow any  ró ­

w nież fa lbankam i. Szm izetka m uszlinow a, z łożona z za­
k ład e k  szw ajcarsk ich . R ęk aw k i k ró tk ie , obszy te  fa lb a n ­
kam i. S ta n  obejm uje szarfa  zaw iązana z ty łu  n a  kokardę  
z końcam i długiem i. K apelusz  C loche-V icto ria  ze słom y 
włoskiój, ubrany  róźow em i w stążkam i. M ajtk i z n en d za - 
ku , o b szy te  n  do łn  fa lbaneczką k a rb o w an ą . B uciki sa - 
fjanow e.

Kalafjory z parmczancm.
O śm  głów ek p ięknych  k a la fjo ró w  ugotow ać w wodzie 

z so lą , wyłożyć na  p rze tak , aby w oda o siąk ła , poczem  
ułożyć na  pó łm isku  w k sz ta łc ie  jednój głów ki; uw iercić 
dw anaście łu tów  św ieżego m asła , dodać ciągle  w iercąc 
sześć żó łtek , kw aterkę  ro so łu  lu b b u ljo n u , cokolw iek u ta r -  
tć j ga łk i m uszkutow ój, od rob inkę  soli; i to  w rondlu  na  
ogień w staw ić  i m ieszać ciągle, aż zgęstn ieje  n a  k rem . 
G dy w ystygnie, dodać, m ieszając s ta ran n ie , cztery  ja j  ca­
łych  i d o b rą  g arść  u ta rteg o  parm ezanu; tą  m ieszaniną p o ­
k ry ć  d o brze  kalafjo ry  n a  pó łm isk u  u łożone, jeszcze co ­
kolw iek posy p ać  parm ezanem  i do p ieca go rącego  w s ta ­
wić na  ta k  d ługo , aż w ierzch krem ow y żó łtaw ego  nab ierze  
ko loru . Poczćm  obłóż pó łm isek  m ałem i kurczętam i w p o ­
łów kach, m aczanem i w ja jk a ch , obsypanem i m ia łką  i b a r ­
dzo suchą b u łeczką , a usm ażonem i na  pa te ln i.

K O R R E SPO M N C JA .
P a . An. N y ...— Ł ań cu szk i z p e re łek  rzn ię ty ch  w raz 

z krzyżem , k o sz tu ją  od 3 do 5 rs r . N ajw ięcej używ ane 
s ą  k rzyżyk i na  szy ję  hebanow e, żelazne lub rogow e z t a -  
kiem iż łańcuszkam i. T e  osta tn ie  k o sz tu ją  od 5 do 7 rs r . 
 L itw ince z N .. .— S to k ro tn e  sk ładam y dzięki za  w ia­
dom ości ta k  m iłe i pocieszające. W  kornych naszych p ro ś­
bach  m ysią zawsze jes te śm y  p rzy  W as ... rachu jcie  na  nas 
zaw sze i w szędzie. Z a ob ietn icę  p isan ia  wdzięczni j e s te ­
śm y niewymownie i serdeczn ie  p rosim y  o je j w ypełnienie. 
 P a n u  W it... W ...k  L .,..sk i.— O dpow iedź p rzesła li­
śmy p o cz tą .--------- W ołyniance.— Z a  nad esłan y  sposób  sy­
cenia m iodu up rzejm e  sk ład am y  podziękow anie , p rosim y  
ty lk o  o ob jaśn ien ia  na n astęp u jące  py tan ia : 1 )  C zy do 
ro b o ty  jeg o  bierze  się  m iód oczyszczony,- czy w p las trach ?  
2 )  I le  funtów  należy wziąć go do p ro p o rcji w p rzep i­
sie pom ieszczonej? O sp ieszną  odpow iedź b a rd zo  p ro ­
sim y i jeszcze raz dziękujem y za łask aw e  w yrażen ia  
l is tu . P an i. A n i... P ra .. .  w L u b  ..— Szarady  n ad esła ­
ne pod  każdym  względem  p e łn e  są  zalet, ale um ieszczenie 
ich  n ie  od naszćj zależćc będzie  woli. L is t  P a n i sp raw ił 
nam  w ielką przy jem ność, p rosim y  więc o pam ięć d la n a ­
szego T y g o d n ik a . P a . T ry ...— G rzebień  z lawy k o ­
sztow ać będzie z łp . 20; śpilki złp . 8; k o n tu s ik  z ro jaliny  
z łp . 1 9 0 , z innego w yrobu m oże być znacznie tańszy .
Suknia  fa rb o w an a  ju ż  o d esłaną  zo sta ła . P a .  K a. G ra.
— K siążk a  do nabożeństw a dla P o lek , opraw na w ak sa ­
m it, z k lam erkam i sreb rn em i, k o sz tu je  z łp . 5 4 .  P a ,
L u ... P rz e .. .— F o rm ę  sa lopy  fałdow anój p rzesła liśm y .—  
— P a . F ra n . Ł o ...— O rn a t ak sam itny , haftow any  sreb rem  
wraz z innem i p rzy b o ram i, p łac i się  od  90 do 120 rs r . 
A lba  25 rs r . T u z in  koszu l m ęzkich  z cienkiego p łó tn a , 
od 72 do 96 rs r . T u zin  haftow anych m ajtek  d la c h ło p ­
czyka 9 4 rs r . U fa rbow an ie  sukni morowćj 4 rs r . T u z in  
nocnych koszul dam sk ich  od 40 do 7 0 rs r .

D o dzisiejszego num eru do łącza  s ię  rycina  p a ry zk a  
z m odam i.

w D rukarn i K. K ow alew skiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—W arszaw a d. 15 ("27) W rześnia 1861 r.
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